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Czasopismo San wychodzi w każdą 
niedzielę. 
Przedpłata 
w miejscu : | zamiejscowa : 
miesięcznie 40 ct. || miesięcznie 
kwartalnie 1 zł, ŻU „ 
ody 


półrocznie 2 
a Bos 


4 


rocznie 


WWO 


Przemyśl. Niedziela 16. Marca. 


50 ct. 
kwartalnie | zlr 35 „ 
półrocznie 2 4 70 ,, 
roczuie 5 — 40, 

Numer pojedynczy 10 ct. 
Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 


Rok 1879, 


Cena ogłoszeń 

5 centów od miejsca jednego wiersza dro- 
biym drukiem. 

Przedplatę zamiejscową i ogłoszenia 

przyjmuje : 
Redakcya, vis a vis Starostwa w Przemyślu. 
Przedplate miejscową 
Księgarnia Braci Jeleniów w Przemyśln. 


Rekopisma nie zwracają się. 


czasopismo spółeczno-ekonomiczne. 


Socyalizm. 


Wolni dotychezas od wszelkich knowań nur- 
tujących społeczeństwo nasze, przypatry waliśmy 
się z dala lubo z boleścią, na bliższe lub dalszej 
od nas ludy Europy, gdzie porządek boski i Indzki 
tego Świata, licznych znajduje przeciwników w adep- 
tach socyalizmu, komunizmu i nihilizmu. 
Idee te, przeciwne społecznemu porządkowi świa- 
ta, wykołysała choć mimowolnie rewolucya fran- 
cnzka z 1792 r. Przybrano je następnie w wiel- 
kości poświęcenia szatę, obiecując równe obdzie- 
lenie majątkami wszystkich śmiertelników, — 
niezależność — i ów śmieszny szczyt wolności, 
t. j. ogólne próżniactwo. Znaleźli się nawet zdol- 
ni acz przewrotni myśliciele jak Prndhon, nazy- 
wający własność kradzieżą (La propriete 
c'est le vol) i wielu iunych, szerzących tę prze- 
wrotną zarazę między liczną kiasą zarobkujących | 
i najmniej oświeconych. Idee te, biorąc niby w o0- 
bronę pracę, przeciw wyzyskiwaniu jej przez ka- 
pitały, rozpost :rły się dziś szeroko pod nazwą 
socyalizmu w militarnych Niemczech, pod na- 
zwą komunizmuwe Francyi, wreszcie pod imie- 
niem nihilizmu w Rossyi, W Niemczech przy- 
gotował grunt pod nie żelazny kanclerz, ustawa- 
mi przeciw kościołowi, a wyzuty z religii robo- 
tnik i rozpasany rabunkiem w wojnach osta- 
nich, — pożąda dziś własności drugiego, le*z| 
nie w celu jej zatrzymania, jak raczej rychłego 
zużycia, by się znów targnąć na własność swego 
socyalisty sąsiada. „L'apelić vient en mangeani“ 
powiada przysłowic, zatem nic dziwnego że wal- 
ka rozpoczęta w imię socyalizmu, nie miałaby 
końca dopotąd, ażby sami już socyaliści nie wy- 
tworzyli z konieczności równego dzisiejszemu 
porządku społecznego t.j. szanującegu i broniącego 
cudzej własności od wszelkiej napaści. 


komunizm francuzki. Podał on zgubną rękę Pru- 
sakom, tym najeźdźcom Francyi, a Paryż, stoli- 
cę świata, którą uszanowali nawet wrogowie, 
zniszczyli sami komuniści paląc nieoszacowane 
zbiory i wspaniałe budowłe i wydając tysiące 
swych adeptów na. bagnet żołnierski, wówczas gdy 
sami przewódzcy, miasto poledz w obronie pro- 
pagowanej przez nich idei, zabezpieczali swe 
życie niecną ucieczką. 


W Rosyi, wszystkie stany szeregują się 
w rzędy nihilistów. Wojskowi i urzędnicy wyż- 
szych posad, obywatele i studenci, wojsko i chłop- 
stwo, nawet wielka ilość kobiet, wszystko kroczy 
pod zwodniczym sztandarem nihilizme, Anormal- 
na ta wspólność zadziwiać nas jednak nie może, 
znamy bowiem spółeczeństwo rosyjskie jako zro- 
dzone na grabieży, oszustwie i bez należytej re- 
ligijnej podstawy. Wszak w Rossyi, tylko ludzie 
wyzuci ze wszystkich myśli szlachetnych, różnią- 
cych człowieka od dzikiego zwierza, zajmują rzą- 
dzące stanowiska. Wyuczeni przez rząd w łupieży 
ujarzmionej Polski i innych podbitych ludów, wy- 
zuci z czci i wiary, z poczucia ludzkości i ja- 
kiejkolwiek sprawiedliwości, — zdolni są oni o0- 
brócić swą dłoń każdej chwili w stronę, gdzie 
tylko nadzieja świeżytn rozbojów i moskiewskiej 
pohulanki zaświtać może. 


W Polsce, nie znaliśmy dotychczas sacyali- 
stów, ani ich przyrodnich braciszków, bo każdy 
z nas wyssał z piersi swej matki, cześć dla Bo- 
ga, przywiązanie do Ojczyzny i nienawiść do 
wrogów. Polacy, miasto nierozsądnych mrzonek, 
winni przedewszystkiem pracę swą i życie Ojczy 
źnie, dopóki ta nie będzie walną. To jedyna dziś 
myśl tak świeckich jak księży, tak bogacza jak 
i wyrobnika. Ona łączyła nas zawszei łączyć nadal 
będzie, tem więcej, w przykrych chwilach na- 
wiedzających nasz naród ; — kościół, bogaczi wy- 


Widzieliśmy w r. 1871 do czego prowadzi |robnik wzajemną podawali sobie dłoń, colem od- 


PE wszelkich najazdów. 

| Żądamy wszyscy polepszenia bytu ludzi pra- 
|ey, ale nie kwią i pożogą, lecz religią, nauką i 
[skupioną pracą. Przyczyniajmy się wszyscy do 
|łączenia rozstrzelonych sił robotniczych w kółka 
| wzajemnej pomocy w chorobie lub bezrobociu, — 
| utworzeniu funduszów dla inwalidów rzemieślni- 
jezych, jak równieź wdów i sierot, lecz chronić 
się musimy przed ludźmi złej woli, którzy wi- 
chrząc wśród naszych obecnych a znośnych sto- 
sunków, działają tylko na korzyść wspólnych wro- 
gów naszych. 

Sporadyczne wypadki i aresztowania w ostat- 
nim czasie kilku socyalistów w Krakowie i Lwo- 
wie trwożyć nas ani mogą ani też powinny, — 
bo młodzież nasza tak naukowa jak i rzemieśl- 
niczą a tem więcej ludzie dojrzali rozumieją, że 
tylko ciągłą pracą i kształceniem się jakoteż 
oparciem się silnem na wierze przodków. naszych 
i myśli o Ojczyźnie, zbliżymy się do jedynie po- 
żądanej, a z biciem serca wyczekiwanej chwili 
odrodzenia narodu polskiego. 


Przegląd polityczny. 


Wiadomości polityczne przycichły na wieść 
o strasznem nieszczęścia jakie dotknęło miasto 
Szegedyn w Węgrzech, Według nadchodzących 
jtelegramów kwitnące to miasto, jeden z najwię- 
cej ożywionych punktów handlowych w Węgrzech, 
zniszczone a 70 tysięczna ludność tłumnie 
opuszcza swe zagrożone lub  zawalono sie- 
dziby stojące w wodzie. Rzeka Cissa, jak wię- 
ksza część rzek węgierskich i naszych polskich, 
wyrządza rok rocznie olbrzymie szkody zalewając 
ogromne a urodzajne przestrzenie kraju. Brzegi 
jej płaskie zaledwie miejscami zabezpieczone, 
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Osobliwy dowód. 


Nowella 
przez M. N. 
(Dalszy ciąg) 


Twarzyczka drobna Anieli ujęta w elegancki mo- 
dny kapelusik okazywała smętne zamyślenie, a błęki- 
tne łagodne oczy patrzały obojętnie na różnorodne po- 
jazdy i pstry tłum przechodniów spieszących do laskn, | 
tego punktu zbornego próżniaków paryzkieh między | 
trzecią a piątą godziną, 

Aż dotąd nie przemówiła ani słowa do swego to- 
warzysza, Ten patrzał na nią wzrokiem w którym od-| 
zwierciedlały się tak różnorodne uczucia, iż najbystrzej- | 
szy fizyonomista nie odgadłby może, co się ukrywało 
w tym wzroku obuk wyrazu podziwu dla swej drobnin 
tkiej towarzyszki, i co znaczył ten półuśmieszek igra- 
jący chwilami na jego nstacl, gdy wzrok jego ukrad- 
kiem spoczął na jej twarzy. 

— Paryż zdaje się nie zyskał dotąd łaski u Pani, 
zanważył hrabia przerywając długie ciążące mu już 
milczenie. 

— Nie mylisz się hrabio, lecz trudno się temu 
dziwić. Pan wiesz jak od czasu przyjazdu Karol ciągle 
jest zajętym — a gdy kto ma na głowie tak ważne 
sprawy, to nie ma wtedy ani myśli ani chęci do zabaw 
lub przyjemności choćby najbardziej ponętnych. 

— Ważne zatruduiania Karola, nie powin- 
nyby oddziaływać na Panią, wątpię nawet, aby on był 
tak barbarzyńskim, iżby wtajemniczał w nie Panią .... 


— To vie, lecz uważam iżby Karol był niezduluym 
do powiedzeuia Pani . . . niektórych rzeczy, jakie .... 

— Karol zwierza 6! mnie ze wszystkiego, przer- 
wała żywo Aniela. 

— Wszystko .. . nawet obecne ,. . 

— Tak jest! nawet obecne zajęcia! 

Hrabia skłonił się. — W takim razie nie dziwię 
się, że Pani jesteś tak często zamyśloną, gdyż po- 
wód jaki Karola sprowadził do Paryża. ... 

— Więc Pan wiesz powód? zapytała pieostrożnie 
Aniela. 


Jakżebym miał. nie wiedzieć, ja najstarszy jego 
przyjaciel i kolega; tak jest, wiem wszystko, dodał 
z naciskiem i dlatego dziwię się iż Pani mogłaś być w 
to wtajemniczoną! 

— Karol opowiada mi wszystko, powtórzyła Anie- 
la widocznie zmięszana, bo przyrzekliśmy sobie wza- 
jem ze sobą być zawsze szczerymi. 

— W takim razi nam me kolano przed Panig 
i podziwiam ją, choć pojąć nie mogę! 

Pytające i piepewue spojrzenie Anieli utwierdziło 
doświadczonego spostrzegacza w swem mniemaniu, — 
Dobrze trafiłem — pomyślał — ona nie wie c niczem 
a pali ją pragnienie dowiedzenia się, to chwilowo 
wystarcza, zwrócił więc rozmowę na inny przedmiot 

Lecz Aniela tak była zajętą jakąś myślą, tak 
roztarguioną, a przytem przygnębioną, że na rozliczne 
i fsza zaledwie tu i owdzie zdoła- 
ć odpowiedź Hrabia wiedział to czego ona do- 
wiedzieć się chciałaby, on mógłby jednem słowem roz- 
wiązać tę męczącą ją zagadkę, lecz niepodobieństwem 
było spytać go wprost. a zręezne wybadanie było dla 


— Jakto hrabio? Czy „Uważasz mnie za nie- 
zdolną do zajęcia się waznemi sprawami? 


szczerej i nieobeznanej z dyplomacyą kobiety zbyt tru- 
dnem zadaniem, aby go nawet spróbowałą. 


Roztargnienie Anieli nie uszło ocza hrabiego, wi- 
dział on dobrze całą męczarnią, jaką znosiło jej zazdro- 
ścią szurpane serce, a czem więcej to wzruszenie było 
widoczniejszem, tem stawał się rozmowniejszym, więcej 
|nadskakojącym. Zdawało się nawet, iż już zapomniał 
| przedmiotu poprzedniej rozmowy — tak, iż Aniela stra- 
|ciwszy uadzieję sprowadzenia rozmowy na ten sam te- 
mat, zaczęła skarżyć się na chłód wieczorny i prosiła 
hrabiego, by ją odwiózł do domu. Otuliła się szalem i 
weisnąwszy się w kąt pojazdu patrzała w milezenta przed 
siebie. Tak minęli pola elizejskie i plac Zgody. Nagle 
hrabia gwałtownie się poruszył, lecz jakby się miarkn- 
jąc w tej chwali usiadł spokojnie. Ten ruch gwałtowny 
mie uszedł oka Anieli obejrzała się i zobaczyła — Ka- 
rola — jak zatopiony w rozmowie poufałej z młodą 
kobietą uwieszonę u jego ramienia minął powóz, w 
którym Aniela z hrabią jechała, Gęsta zaslona zakry- 
wała wprawdzie twarz, lecz młodzieńcze i eleganckie 
ruchy nie dozwalały wątpić, iż towarzyszka Karola była 
młodą i piękną. Karol nachylał się ku niej, jakby z 
zajęciem słuchał jej rozmowy, i uśmiechał się mile. 
Aniela nie zdułała ukryć swego wzruszenia ani po- 
wstrzymać lekkiego okrzyku jaki mamowoli wydarł się 
z jej piersi Bladość śmiertelna pokryła jej piękną twa- 
rzyczkę i gdy hrabia niejako przestraszony jej okczy- 
kiem troskliwie o powód wypytywał, tak była wzru- 
szoną, iż zdołała zaledwie urywanemi słowami odpo- 
wiedzieć mu: 

— To nie, to nie . . . myślałam ... że koń ... 

— (0 Pani możesz być spokojną, moje konie nia 
są lękliwe ani nie umiosą rzekł hrabia, uspokój się Pa- 
ni, dodał chwytając i z lekka ściskając jej rączkę. Bie- 
dna, biedna kobieta, dorzucił jakby myślom swym od- 
powiadając. 


UJ 
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ułatwiają wylew przy trochę tylko wyższym 
stanie wody. Rządy Austro-węgierskie zostawia- | 
jac pod tym względem kraj swemu losowi popeł- 
niają błąd ogromny, który się mści na wszyst- 
kich, a nawet na państwie i rządzie samym, 
gdyż kraj zniszczony peryodycznemi klęskami, 
nie jest w stanie opłacać nawet podatków. Ro- 
dzina Cesarska, okazująca zawsze przy takich 
okolicznościach wielką hojność, przesłała 50 ty- 
sięcy zł. wsparcia dla dotkniętych powodzią. 

Może klęska szegedyńska spowoduje rząd 
do obmyślenia i postanowienia środków zapobie- 
gawczych klęskom, tak jak obecna ogólna bieda 
w naszym krajn, zmusiła nasze Namiestnictwo 
do zwołania ankiety w sprawie handlu zboźowe- 
go w Galicyi Ankieta ta ukończyła już swoje 
zebrania i uchwaliła różne środki mające zapa- 
biedz zastojowi handlu exportowego zbożem i 
mąką z Galicyi. Za jedyny z tych środków 
uznała ankieta utworzenie giełdy zbożowej we 
Lwowie na wzór istniejących we wszystkich | 
głównych punktach handlowych w innych krajach. 
Prócz tego postanowiono urządzać targi zbożowe 
we Lwowie, tak jak je urządza Peszt i Wiedeń. 
Następnie uznano za konieczne poczynić kroki u 
rządu, aby przy układaniu traktatów haudlowych 
z Niemcami starał się wyjednać dla zboża gali- 
cyjskiego uwolnienie od cła. Postarano się rów- 
nież o wykołatanie u kolei Karola Ludwika zni- 
żenia ceł przewozu zboża naszego do Niemiec i 
obniżenia taryfy dla ziemniaków na niektórych 
naszych kolejach. 

Sejm nasz ma być zwołanym w maju lub 
wrześniu na sessyą pięciotygodniową. Choć termin 
ten jest dłuższym miż ten jaki mu wieście począt- 
kowo wyznaczały, to jest jednak zawsz jeszcze 
za nie dostatecznym do roztrząśnięcia i zdecydo- 
wania tylu ważnych spraw, jakie wypadałoby 
podnieść, jeżeli nie chemy aby zastój w wielu 
kierunkach nadal się utrzymał a kraj nie wydźwi- 
gnął się z materyalnego upadku, 


odbyła się na płacu przed kościołem po dziękczynnem 
nabożeństwie w obee reprezentowanych władz powiatu 
mościskiego, przy udziale wojskowości, żandarmów ca- 
łego powiatu — i licznej publiczności, przyczem miej- 
scowy c. k. starosta p. Biernacki Benedykt treściwą 
swą mową wygłosił zasługi solenizanta. 

Pierś odważnego bohatera przyozdobił rotmistrz 
ułanów szwadronu miejscowegu p. Dachocki. Po do- 
konavej uroczystości udały się wszystkie władze obe- 
cne tej uroczystości pod przewodnictwem e. k. nadpo- 
rueznika żand. przemyskiego posterunku p. Bazylewi- 
cza do solemizanta, w celu złożenia mu gratulacyi tak 
wspaniałego czynu obywatelskiego. 


Sprawy gminne. 

Już po wydrukowaniu poprzedniego numeru naszego 
pisma, pojawiła się ua gmachu magjstratnałnym obwieszcze- 
nie tutejszej Zwie zchności gminnej, zawiadamiające człon- 
ków gminy, że listy wyborcze w magistracie do przejrze- 
mia złożone zostały i że termin $dniowy do wnoszenia 
ręklamacyj przeciw takowym rozpoczyna się 9go a kończy 
16go b. m. Termin ten rozpoczął się zatem w 
donin wyjścia poprzedniego numeru naszego 
pisma a kończy się w dnin dzisiejszym. 

Gdzieindziej starałaby się Zwierzchność gminna o 
sprawie tak ważnej zawiadomić wszystkich mieszkańców 
wszelkiemi możliwemi sposobami i użyłaby za pośredników 
niezawoduie także i miejscowy dziennik, — 

Nie Żądamy tego od naszej zagniewanej na nas 
Zwierzchności gminnej, — nia wymagamy od niej tego po- 
Święcenia, ażeby nas a podobnycli ważnych czynnościach, 
które do publicznej wiadomości podane być mają, bezpo- 
Średnio i w takim czasie zawiadamiała, iżbyśmy byli w 
stanie donieść o tem na czasie naszym czyżelnikom, 

Dla ogólnego dobra jednak mamy prawo żądać od 
niej, ażeby ogloszenia tego rodzaju podawała do publicz- 
nej wiadomości w takim czasie, iżbydmy je w najbliższym 
numerze naszego pisma mogli powtórzyć, albo przynajmniej 
uczynić o nich wzmiankę. — 

Naszą zwierzchność gminna postąpiła sobie z listami 
wyborczemi w brew ogólnemu dobru, bo przyjęła ogłoszenie 
o ich złożeniu do przejrzenia i terminie do reklamacyi w 
takim czasie, że o tem dopiero dziś w ostatnim dniu 
do reklamacyi możemy zawiądomić naszych czytelni- 
ków. Uczyniła tak Zwierzeliność pewnie nie w innym za- 
miarze, jak wlaśnie tylko dlatego, ażeby termin reklama- 
cyjny przeszedł niepostrzeżenie i utrzymały się listy, która 
przy śŚciślejszem badaniu wymagają znacznych sprostowań. 

Zwracamy więc uwagę wszystkich członków gminy, 


Korespondencje. 
Mościska dnia 13 marca. Miasteczko nasze, nie 


odgrywające żadnej politycznej ani też większej spo- 
4ecznej roli, znauem jest dotychczas w kraju, li ze sła- 
wnych jarmarków na konie. Wiadomości zatem, które 
Wam przesłać mogę, są czysto lokalnej natury jak i 
następująca, którą Wam dziś przesyłam, i na dalej 
nadsyłać będę. ') 

Dvia 9 b. m. dekorowano żandarma posterunku 
mościskiego p, Ludwika Herschenrederta srebrnym krzy- 
żem zasługi, za uratowanie życia włościanina podezas 
połaru we wsi Zawada obok Mościsk. Dekoracya ta 


`) Redakcya o nie na dalej uprasza, 


Aniela zduła się nie słyszeć i nie czuć nie. 


Skoro powóż zatrzymał się przed domem na uli- 
cy Montorguei] i hrabia pomagając w wysiadaniu podał 
ręke swej towarzyszce, przytrzymał długo jej rączkę, 
zmuszając Anielę do spojrzenia nań. Oczy jej spotkały 
jego wilgotne i czułe wejrzenie. 


— Pani, wyrzekł wzruszonym i drźęrym głosem, 
Anielol wyszeptał zwolna, dałbym swoje życie za to, 
abyś to co widziałaś mogła była nie widzieć i gdyby 
to eo się stało, mogło się nie stać. Lecz to niestety 
nie jest w mej mocy. Leez Pani jesteś aniołem mają- 
cym wszystko w swej mocy. Jeżeli kto, to ty Pani mo- 
%esz wszystko jeszcze zmienić. Bądź Pani zatem odwa- 
żną,a jeżeli kiedy będziesz potrzebować pomocy wierne- 
go przyjaciela, to licz na mnie. Jestem człowiekiem ho- 
noru i oddanym ci zupełnie. 


Aniela cofnęła swą rączkę z dłoni hrabiego, a nie 
zdolna wymówić słowa, położyła tylko palec na usta 
na znak milczenia i wybiegła spieszao po wschodach | 
na górę. 

Hr. Desbois stał jeszcze chwilę patrząc za nią 
Gdy zniknęła mu z oczu twarz jego zmiemła się nagle. 
Wyraz łagodności i współozucia ustąpił miejsca zmy- 
słowemu uśmieszkowi: te przed chwilą wilgotae oczy 
zabłysły piekielną radością. 

— Nie źle, mruknął do siebie, przypadek mi 
sprzyja on a de la chance. Dobry początek, vogue ma 
galóre! 

I skoczywszy do pojazdu, kazał jechać pędem 


że dziś upływa termin da reklamaeyi, że więc już tylka 
dziś można wnosić zażalenia, czy to z powodu, że kogoś 
do wyboru rady gminnej uprawnionego na liście nie umie- 
szczone, czyli też, że ktoś ma liście wyborców nie powl 
nien się znajdować. Również zwracamy uwagę. że listy 
wyborcze w iateresie młasta wymagają wielorakich 
aprostowań. 


Stowarzyszenia. 


Walne zgromadzenie Towarzystwa zaliczko- 
wego rolnego w trzemyślu odbyło się w dnia 6 b, m. 
Z bilansu i ze sprawozdania, złożonych przez dyrekcyg 
a zatwierdzonych przez zgromadzenie, dowiadujemy się, 
że ogólny obrót kasowy tego Towarzystwa wynosił 
w roku 1878., kwotę 1,5!1.436 złr. 18 ct. Na ksią- 


żłeczki oszczędności włożono w r. 1878, kwotę 71.071 zł. 
21 kr. w. a. a wyjęto 59.710 złr. 36 ct, a gdy z kań- 
cem roku 1877 stan wkładek tych wynosił 70.660 złr. 
15 et. w. a. podniósł się stan wkładek z końcem roku 
1878 do mumy 82.021 złr, w. a; wzrósł zatem w roku 
1878 o 11,560 złr. 85 et, w. a. Czysty zysk wynosił 
3558 złr. 8 ct. w. a. a z doliczeniem kwoty 1000 słr. 
na opłacenie podatków odtrąconej, 4553 złr. 3 et. t. J. 
o 183 złr. 8 et. więcej jak w roku 1877. 

Cyfry te świadczą o wielkiej żywotności Tows- 
rzystwa, akoro pomimo istniejących w Przemyślu jeszcza 
trzech innych zakładów, które przyjmują wkładki o- 
szczędności, i pomimo że od 1 lipca 1878 r. stopa pro- 
centowa od udzielanych przez Towarzystwo pożyczek 
z 10'/, na 9, zniżoną została, wyrobiło sobie zupełna 
zaufanie co do pewności lokowanych w niem wkładek 
oszczędności, co mu ułatwiło rozporządzać przeszło 
milionową kwotą obrotową i uzyskać czysty zysk wyższy 
od lat poprzednich, 

Zgromadzenie uchwaliło Dyrekcyi absolutoryum 
za rok 1878, i przeznaczyło z czystego zysku: po 10'|, 
dla kontrolora i kasyera jako tantiemy stosownie da 
kontraktów służbowych; — 10'|, jako dywidendę dla 
członków od wpłaconych udziałów; — 1'|, dla związku 
Towarzystwa we Lwowie a resztę dla fundosza rezer- 
wowego i zakończyło swą czynność wyborem czterech 
członków do rady zawiadowczej w miejsce członków 
wylosowanych. Wybrano: pp Zygmunta Dembowskiego, 
Antoniego Dąrowskiego i Ignacego hr. Krasickiego 
ponownie, tudzież adw, Dr. Gawła w miejsce wylosa- 
wanego p. Zenona Nawosieleckiego. 


Kronika. 


— Otrzymujemy list następujący od obywateli 
Przemyśla, celem zwrócenia uwagi dyrekcyi kolei Karola- 
Ludwika na urządzenie porządnego zajazdu do tutejszego 
dworca, — do którego redakcya najchętniej się przyłącza: 

Szanowna Redakcyo! 

Niżej podpisani obywatele miasta Przemyśla, upra- 
szamy o umieszczenie w najbliżazym numerzę swej gazety 
następującego zawezwania: 

„ Jak ogólnie wiadomo — jest przystęp do dworca 
kolei żelaznej tu w Przemyślu li tylko na jedną wązką 
i wężykowatą czyli krzywą ulicę ograniczony, a przezto 
dla wymijających się przy i odjeżdżających, jakoteż przy- 
i odchodzących pieszych do tego najezęściej pakunki ze sobą 
noszących, przez raptowne zdybywanie się i brak miejsca 
do wymijania się niedogodny, więc koniecznego a rychłego 
ulepszenia wymagający. — 

Doświadczenie tej niedogodności s praktyki wywoła- 
ło uwagi publiczne — głoszone już przez czasopisma 
Dziennik Polski i Strażnica — acz dotąd bezskutecznie, 
co dla miasta Przemyśla wcale nia pochwalne, — że uli- 
ca do dworca kolei Żelaznej wiodąca jest wązka i krzywa, 
dla zdybywań spieszących się — tak jadących, jakoteż i 
pieszych, uiebezpieczna, ścieków kanałowych niema, — 
przechodnie w lecle lub jesieni prochem albo błotem,a w zimie 
śniegiem obrzucani, lub dla wymijania osób idących lub 
ekwipaży jadących wkraczać w błoto lub zamiecia śnieżne 
zmuszeni bywają — 

Aby temu zlemn zapobiedz, winna centralna 
Dyrekcja c, k. uprzyw. kolei Karola Ludwi- 
ka, która o tej niedogodności przez przeciąg lat jej ist- 
nienia zdaje się dotychczas niebyć zawiadomioną, bową 


Była szósta godzina. Karoł i Aniela siedzieli) 
przy obiedzie, młoda kobieta blada i zapłakana, Ka- 
rol poważny i stroskany. Był on pięknym mężczyzną 
Szlachetne jego rysy wyrażały męzką energią złączoną 
2 rozumem i dobrocią, poczciwe ciemne oczy zdradzały 
taką uczciwość, iż juz samo ich spojrzenie wystarcza- 
łoby usunąć wszelkie podejrzenie fałszu i obłudy, gdy- 
by już pewność i otwaitość całego wystąpienia na pier- 
wszy rzut oka nie wzbudzały mimowoli zaufania, Mał- | 
żonkowie siedzieli milcząc. Auiela zaledwie dotknęła 
zastawionych potraw i siłą woli wstrzymywała tylko 
łzy, co miały lada chwila popłynąć z jej oczu, Karola 
widocznie przygniatały ciężkie troski, skoro nie do- 
strzegł pczygnębienia swej żony. 

Nareszcie skończył się obiad, slużący sprzątuął 
zastawę. Karol podniósł się i zbliżył ku Anieli, która 
dopiero teraz wilgotnemi oczyma gspejrzała na mężu 
Przerażony jej smutkiem, który dopiero terąz spostrzegł 
cofał się krokiem. 

— Anielo, spytał łagodnie, co cl jest? Tyś pła- 
kała i jesteś bladą jak ściana. .. . 

Zamiast odpowiedzi opuściła Aniela głowę i za- 
łkała na nowo. Karol ujął jej kibić i przemawiał naj- 
czulszemi słowami miłości. Lacz Auieła uwolniła się 
z jego objęcia i wśród łkań tamujących jej głos, ledwie 
zdołała wymówić: Karolu ja wiem wszystko! | 

Karolowi krew uderzyła do twarzy. 

— Wiesz wszystko? zawołał, któż mógł ci po- 
wiedzieć, . . , 

— Nikt, widziałam własnemi oczyma. 

— Ca widziałaś Aniela? 

— Ciebie z... 

— Z kim na miłość Boską. 

— Z nią na placu Zgody | 


Karol nie odpowiedział nie, tylko czoło potarł 
reką gwałtownie. przeszedł się kilka razy po pokoja, 
stanął przed Anielą i spojrzał jej w oczy owem jasnem 
spojrzemem, któremu się trudno oprzeć, 

— Anielo, przyrzekłeś mi niegdyś nieograniczo- 
ne zaufanie, czyż cofasz obecnie tę obietnicę? 

— Po tem, co widziałam , . . 

— To co widziałaś, nie czyni mojo niegodnym 
twej miłości. Pytam się więc Anielo, czy kochasz mnie 
dosyć, aby mi zawierzyć, pomimo tego co widziałaś, 
dosyć, aby znieść tajemnicę której ei jeszcze odkryć 
nie mogę? Chcesz być cierpliwą jeszcze tylko krótką 
chwilę czasu czy też przez powątpiewanie zniszczyć 
nasze Bzezęście ? 

— 0 nie mów o szczęściu, z rozpaczą zawołała 
Aniela, moje szczęścia już znikłęło. 

— Dlaczego Anieło ? 

— Możesz się pytać o powód, spojczyj na mnie 
eo cierpię, jakże mogłabym to ca widziałam tłumaczyć 
sobie dwojako. 

— Nie tłumsez sobie weale Anielo, pomyśl sobie 
tylko; Karol nie może być zdrajcą, on nigdy nie kła- 
mie, on mówi że mnie kocha, wierzę mu! 

— O jakże pragnęłabym tego, wyrzekła mimowoli 
przejęta szczerością słów Karola, 

— Zrób więc tak droga Anielo, prosił Karol 
przyciągając ją ku sobie. Wyrzeknij się na zawsze za- 
zdrości, bo to uczucie nie godne ciebie i już tyle razy 
sprowadziło chmury na jasny błękit naszego szczęścia. 
Patrz dziecko, żaden powód nie byłby w stanie dopro- 
wadzić mnie do tego, abym miał podejrzywać ciebie, 
gdyby to było tylka w mej mocy pewnie nie zosta- 
wiałbym cię w takim niepokoju, Cierpliwość, a prze: 
konne się czy mówig prawdę. (0, d n.) 


drogę dla ułatwienia przystępu do dworca kolei pospiesz- 
nie jadącym i idącym między kamienicami Pana Karola 
Bielawskiego i Pana Zygmunta Tygra jak najrychlej urzą- 
Przemyśl dnia 9 Marca 1879. 

Józef Jarolim budowniczy Wincenty Skwirzyński, 
Romuald de Szalay. Józef Maszewski. A. Faliszewski, 
Władysław Nanik. Dr. Adolf Holzer. Edward Machalski. 
Edward Witkowski. Hugo Woli. Wincenty Prezner. £y- 
gmunt Tygier. Ephroim Matzner. Herrmann Klarfeld. J. 
Qajdeczka. 

— Trzecie z rzędu przedstawienie teatralne 
tutejszego tow, dramatycznego odbędzie się w d 22 b. m. 
Daną bedzie pięcioaktowa komedya K. Zalewskiego p. t. 
Przed ślubem, 

— Na przedmieściu Zasanie jest droga pa za 
murem klasztornym, prowadząca ku Sanowi. Obok tej dro- 
gi jest rów dosyć głęboki, do odpływu wszelkiego gatun- 
ku nieczystości. — Z powodu jednak że rów ten zawala- 
my jest u samego ujścia do Sanu wszelkiego rodzaju śmie 
ciami i rumowiskiem, zatrzymują się więc w takowym 
ścieki i odchody i zatruwają powietrze, tak że drożyną tą 
już teram niepodobnem jest przejść niezatkawszy sabie no- 
sa, — Ciekawy to objaw czujności naszego Urzędu gmin- 
nega nad wykonywaniem obowiązków sanitarno policyj- 
nych, jeżeli w środku najwięcej załadnionego przedmieścia i 
prawie pod samemi murami szkolnemi gdzie uczęRzcza se- 
tki naszych dzieci, urzadzają się powietrae zatruwające 
basseny — a Szanowny xad Urząd gminny mimo szerzą- 
cych się wszelkiego gatunku chorób niezapobieży temu a- 
by złe nsnnąć — co z łatwością wykonać można E. M. 

+ Dr. Michał Mosór tutejszy ogólnie znany i po 
wsżechnie szanowany lekarz umarł d,l5 bm. po dlngich 
cierpieniach. Żal ogólny towarzyszy mu do grobu jako 
jednemu z najzacniejszych naszych obywateli. Cześć jego 
pamięci | 

— Epidemia. Miasto nasze nawiedzonem zostało e- 
pidemią odry połączonej z zapalaniem płuc, — szkarlaty- 
ny i anginy, tych największych nieprzyjaciół dzieci. Do 
sześciu set dzieci obecnie choruje, i oiema dziś niemal i 
jednej łiczniejszej rodziny nwoluionej od tych słabości Nie 
dziw przeto że wszystko przybrało fzyonomię ponurą, 
gdyż ciągłe tylko spotyka się kondukta, odprowadzające 
małych aniołkow na miejsce wiecznego spoczynku. 

Rada szkolna winnaby obecnie wziąć pod rozwagę, 
azali nien leżałoby zamknąć i wszystkich szkół w mie- 
ście a przedewszystkiem szkół żeńskich u panien Bene- 
dyktynek, gdzie otok budynku dwa otwarte kanały, zieją 
smrodliwą zarazę. W prawdzie zamknięto cztero klasową 
szkołę ludową, gdzie głównie mzwiięła się panująca epi- 
demia, gdyż umieszczona kilkaset dzieci w izbach amrodli- 
wych i wilgotnych w nowo przebudowanym miejskim bu- 
dynkn, który ze świeżyzny nie wysnszono, gdyż roboty 
murarskie wykonywawo w miej przed samem otwarciem 
Toka szkolnego. Magistrat zaoszczędził czynsz mieszkalny 
za szkołę, ałe rodziców dzieci i miasto, wystawił na pa- 
atwa apidemii 

Nagromadzone wszędzie w mieście stoki uieporząd- 
ków, nie czyszczona od lat wielu kanały, — potęgują 
tylko panującą epidemię w obee wilgotnej zimy. A jednak 
Przemyśl jako na wzgórzu po nad rzeką położony wi- 
mienby być jednem z najzdrowszych miast galicyjskich, 
Zwierzchność zaś gminna tak teraz jak i pierwej nic 
nie czyni, by zapobiedz szerzącemn się złemu, gdyż jej 
tylko jedynie o to chodzi, aby obecna zwierzchność gmin- 
na ponownie wybraną została, 

Prostujemy przytem doniesienie umieszczone w zeszłym 
dzienniku, jakoby lekarz miejski p. Haszczyc sprzeciwiał 
się był zamknięcia szkoły ludowej,gdyż wniosek ten usilnie 
był popierał. 


TEATR 


Oprócz Lwowa i Krakowa, reszta miaat i miasteczek Gali- 
oyi pozbawioną jest zupełnie tej za wszystkich najpoźyteczniejszej 
rozrywki, jaką jest niezawodnie scena narodowa. Dawniej nieco, 
towarzystwa dramatyczne krakowskie i lwowskie, bądź to w skn- 
tek zazwyczaj opłakanego w lecie stanu kasy, bądź dzięki Bogu 
bezpowrotnie minionej rywalizacy: temtrów niemieckich, trządzały 
rok rocznie i bu prowineyi szeregi przedstawień. Dzisiaj zwyczaj 
ten zaginął, moża z kor ją dla tych tawarzystw, lecz z nie małą 
stratą dla takich miast jak Tarnów, Przemyśl, Stanisławów i in- 
nych, których obznajmienie z nowszemi płodami naszej lub obcej 
literatury dramatycznej pozostawiono — pożal się Boże — wędru- 
jącym trupom aktorskim 

Ten to brak odpowiednich wykonawców dzieł scenicznych 
ma prawincyi, odami. nie nową myśl urządzania przedstawień 
amatorikich, które od lat kilku tak licznie pojawiły wię w m 
Szym krujn, że nie masz prawie miasta ani miasteczka, gdzieby 
rok Tocznie nie urządzano amatorskich przedatawień. Od Oświę- 
ocima aż da Kul, od Tarnobrzegu aż do podkarpackich miasteczek 
wszędzie pojawily się teatra Amatorskie, wszędzie mie hrak im 
adeptów i zwolenników. Czy one zrozumiały smoje powołanie, czy 
uczynily mu zadość, czy po tych przedstawieniach pozostał inny 
skutek prócz, że do kasy tego lub owego komitetu dobroczynnego 
wpłynęła kilka lub kilkansście guldenów — nie chcemy rozbie- 
rać tak ściśle, mamy bowiem nasz miejscowy teatr amatorski 1 
ten nam przeważnie zajmować winien, a jeżeliśmy dotychczas z bra- 
ku miejsca i czasu, niezbyt może po ojcowsku zajmowali się tą 
Sprawą, ta obiecujemy na przyszłość poprawę, otwierając w ła- 
msch naszego pisma stałą rubrykę: „Teatr“. 


Qzy nast teatr amatorski, oprócz tego, że przeszło tysiącem 
goldenów przyczynił się do otarcia nie jednej ły w naszem mie- 
KG Anlk dcia takka 1 duchowa potraliyj Przemyślan, nie po. 


trzehujemy zdaja się wspominać, bo głęboko w pamięci naczej 
utkwiły przedstawienia matnk takich jak: Pan Damazy iub 
Konfederaci. Teatr amatorski, w którego repertuarze błyszczą 
jakie nazwiska jak; Fredro, Mickiewicz, Korzeniowski; przygota- 


wujący dramata jak n. p, 2 niecierpliwością oczekiwany przez 
nasze miasto „Trzeci Maj“ to już nie tylko prasa wygniatająca 
2 naszych kieszeń dobrowolny podatek na cele dobroczynne, lecz | 
i szkoła dla dorosłych dzieci. 

Dniu 10 b. m. dodało 
wy kwiat do tegu pięknego wi 
waz} komedyą ulubionego powieścio- 1 komedyo-piearza M. Ba- 
łuckiego p. u. „Po śmierci cioci* Wartość Mteracką 
1 sceniczią tej trzy-aktowej komedyi szeroka już obrobiły pis- 
skie, lwowskie i warszawskie. Te ostatnie ostra się 
ly za mecessyę i miesolidurność autora z kołem litera“ 
tów i poetów, klóry ośmielił się tak trafnie zcharakteryzować uje- 
mne strony młodszych swych braciszków w piórze. My z naszej 
strony przechodzimy stanawcza do obozu tych, którzy oddali 2a- 
służone pochwały autorowi. Może pojedyńcze charaktery tej sztuki 
mie wycieniowane do najdrobniejszych szczegółów, lecz gzkicowane 
tylko w grubszych konturach, ale to podobno familijna choroba 
płodów literackich tego autora; lecz za to, nawet w tych lużnych 
kreskach łatwo dopatrzeć się ręki mistrza. Może w tej komedyi zanadto 
wiele pozostawiono scenicznemu wykonaniu i wywołanie efektów od- 
dano całkiem w ręce aktorów, gdy tymczasem brak tego dowcipu ało- 
wnego, — dowcipu, którego widomym znakiem śmiech w sali te- 
atralnej, — wywołany że tak powiemy bez pomocy aktora, lecz 
samą grą wyrazów, lub koniecznością sytuacyi. Jeżeli na przed- 
stawieniu Po śmierci cioci widzowie zaśmieją się serdecznie, 
a śmiali się u nas, mówiąc nawiasem, bez przerwy, — to śmie- 
chu tego nie wywołało pióro autora, lecz jedynie dobra gra 1 mi- 
mika amatorów. Tu już me grają role same, tu trzeba grać! 

Na Bzozęśliwą też obsadę ról trafł autor w naszem towa- 
rzystwie, a absada ta wyrównała drobne braki sztuki. Zywii 
wdzięczność za zaufanie, jakiego autor dał dowód, powierzając 
caly los swej sztuki w ręce wykonawców, artyści-omatorzy gt% 
swą znakomicie ją podnieśli. R 

Nie przez prostą grzeczność dla płoi pięknej, lecz dla od- 
dania winnych wyrazów uznania, zacząć musimy od ról kobiecych. 
Rola Zosı oddana z niewysłowionym wdziękiem i znakomicie wy- 
atudyowana; rola Sabiny, odegraba z tą wytwornością i okrągło- 
ścią ruchów, precyzyą deklamacyi i elegancją, jaką jaśniały na 
naszej sceme, są już zdolne zapewnić świetne powodzenie tej 
sztuce. Pan Poczciwski wiłą zrobił nam niespodziankę. Przywy- 
kli widywać tego amator w rolach kochanków, zdziwiliśmy się 
rutyną i konsekwencyą, z jaką wykonał wystudjowanę przez się 
rolę charakterystyczną. Juliusz zato umiał się miarkować, by nie 
popaść w bardzo łatwą przesadę, a rządząc się ekonomicznie gło- 
sem, wystarczył nim aż do końca. Toteż za znakomiią grę jego 
magradzała go nie mniej jak poprzednich artystów choć niestety 
nielicznie zebrana publiczność częstemi wśród gry oklaskami. W 
doskonałej grze Karola podnieść przedewszystkiem musimy zna. 
komitą deklamacyę, ciemiującą po znistrzowsku w najdrobniejszych 
nawet szczegółach myśli autora w tej niewdzięczuej roli. Nawet 
Antoni, lokaj, grał z werwą, czego dowodem zbyt dobry jego hu- 
mar w trzecizu akcie. 

Bo też amator ten musiał już dojść do niezwykłej rutyny 
w rolach tego rodzeju. 


NADESŁANE. 
W imie ludzkości. 


Dom handlowy w Reims Heidsick & Cni., prze- 
slal markierowi panu L. Sússwein 1 Sya w Przemyślu 
do inkasowania mój akcept ua 165 franków w złocie. 
Qlrzymawszy o tem od p. Sussweiu uwiadomienie, za- 
pytałem: „ie żąda za jeden fraok“? — odpowie- 
dział: 47% c. a kura był 467/,,. Nieclicąc więc darmo 
tracić ] złr. 10 et. nabyłem 169 franków u innego we- 
kslarza po 46'6 ct. i przesłałem takowe p. Sisswen 
z prośbą aby wydał mój akcept. Lecz rozgniewany 

. L. Susswein iż mu się wymknął z rąk lekki zysk bez 
EET ryzyko, nie przyjął monety w złocie lecz za 
żądał jej spłaty w banknotach francuzkich wiedząc, że 
takowe w Przemyślu są do nabycia niemożebnemi | 

Gdy jednak obstawałem przy awojem, tem więcej 


sze Towarzystwo Dramatyczne no- 
zaznajamiając nas z najno- 


E 
3 


ció w złocie, przysłał mi tutejszego Notarjusza pana 
Longchamps, aby weksel mój zaprotestować, któremu 
też wylezyłem 165. złr. w złocie. Tym sposobem 
naraził mię p. L. Sisswein na koszt 4 złr. czem intere- 
aowanych w ich własnym celu uwiadamiam. — Vival 
honestas judaica. | !| 

M. Krug. 


protokołowany kupiec i właściciel realności 


Z izby sądowej. 


Dnia 12 maja 1878 r. napotkał wieczorem Michał Ścicran 
ka, syn Fihpa Śeieranki a c. k. strażnika lasowego w Krościen- 
ku, — 10 sztuk bydła pnsącego mę w oddziale lasu skarbowego 
Rybnik, i zajął z pomiędzy nich jednego woła będącego własuo- 
ścią Duytra Szeremety, Dla epóźnionej pory mie podobna było 
zajętego wołu odprowadzić tego samego dnia do zarządu, więc 
Ściersnka wziął wołu do swego dowa 1 przytrzymał go tamże przez 
moc. Na drugi dzień rano uwiązał na powrozie i poprowadził do 
zarządu, a wraz z mim poszedł 1 jego ojciec Filip, tudzież ich 
zamjomy Karol Danoenofer, który był odmiedził swego syna slu- 
żącega u Ścierauki i powracał do domu tą samą drogą. Dwaj o- 
statni mieli otrzelby przewieszone przez plecy. Puścili się nejkzót- 
szą drogą prowadzącą do Bereli tj. przez skarbowy. Ze- 
ledwie jednax zboczyli z drogi publicznej na ścieżkę leśną, zasko- 
czyli im drogę Dmytr Szeremeta i jego żona Józeta i zatrzymal: 
ich prosząc usilnie o wypuszezenie woła. Gdy prośby nie skutko- 
wały. proszący uciekli się do gróźb. a po chwili wyskoczył z po- 
za krzaków Wasyl Szeremeta, brat Dmylra z okrzykiem: „bijcie 
złodzieja” i począł kołem okładać Filipa Ścieraukę, wołając przy- 
tem: „złodzieju, oddaj byka". Na ten okrzyk wybiegł i syn Wasy- 
la, Hnat z krzaków, i wszyszcy trzej, Wasyl, Hnat i Dmytro bi- 
Ji kijami Filipa i Michała Ścieranków tudzież wołu, tek że ten się 
wyrwał z rąk Mrchała Ścieranki i uciekł. 

Wśród tej bójki padł nagle strzał, który ranił Wasyla 
Szeremetę w lewy policzek. Wasyl upadł na ziemię zaraz się je- 
duak zerwał i trzej bracia rzucili zię ponownie ze zwiękezobą 2a- 
ciętością na strażników. Karolowi Dannemhofer udała się jednak 
ułagedzić napastników i powztrzymywać ieh na chwilę, a tym- 


że w wekslu wyrażnie oznaczono iż mam go pła- | 


Strzał padł z nabitego śrutem pistoletu Filipa Śoieranki, 
który go miał przy sobie w torbie, a mepierany ze wszystkich 
stron przez napastników użył go przeciw tymże. 

Na tej podstawie wniasła ck Prokuratorya Państwa aki 
arżenia przeclw Dmytrowi, Wacyłowi i Hnatowi Szeremetom o 
ródnię gwałtu publicznego z §. 98. lit. a. ust. kar. zaś Filipowi 
Ścierance o zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała z $. 152. l 
Jit. a. i b. ust. kar, a wdn 28. lutego 1879 r. odbyła się prze- 
ciw nim rozprawa główna pod przewodnictwem ck. radcy La- 
szczyńskiego. 

Wszyscy trzej Szeremety przyznawali się po części do winy, 
twierdzili tylko, że oni bli wołu, a nie Ścierankę, tudzież zatzu- 
cali Filipowi Ścierance, że on strzelił umyślnie, — że mierzył ną- 
wet do Wasyla; ostatni dodał z swej strony, że z powodu otrzy- 
manej rany chorował przeszlo 40 dni, co potwierdza Świudectwo 
sądowo-lekarakie. 

Filip Ścieranka zapewnia, że wyjął pistolet jedynie dla po- 
strachu, » wyjąwszy go lewą ręką, nie miał nawet czasu przeło- 
żyć go w prawą, bo w tej chwili Wasyl Szeremeta uderzył kołem 
tak silnie w kurek pistoletu, że mu zranił palec od lewej ręki 
o nasade kurka, a pistolet wypalił. „O mierzeniu nie było nawet 
mowy, dodaje on z całą otwartością, bo jakbym ja był mierzył t 
to tak z bliska, to onhy ani ziapnął. Taż ja w mojem życiu zabił 
już 111 wilków, to umię strzelać. 

Józefa Szeremeta słnchsna jako Świadek zaprzeczyła tłuma- 
czeniu się męża i zeznała, žo rzeczywiście Szerematy bili Ście- 
raakę, lecz nie potwierdza tego, by Wasyl Szeremeta był uderzył 
w kuzek pistoletu, chociaż z drugiej strony odwołuje twierdzenia 
podane w śledztwie, hy Śweranka był mierzył z pistoletu i przy- 
znaje, że strzał padł tuż pa wyjęciu pistoletu. Karol Dennenhofer, 
który stał z początka o kilka kroków na uboczu, potwierdza, 
że Śzeremety bili Ścierankę, że mu nawet poodbijali kurki od 
strzelby przewieszonej przez plecy, samego zajścia z pistoletem 
jednak mie widział, bo hył wtedy odwrócony w przeciwną stronę. 
Syn Filipa Michał Ścieranka potwierdza w całości tłnmaczenie 
się swego ojca. 

Następnie odczytano protokól oględzin sądowo- /ekarskich 
i świadectwa urzędowe oskarżonych, i na tem zamknięto postępo- 
wanie dowodowe. Po przemówieniach prokuratora i obrońców, w 
chwili gdy Trybunał już się miał udać na naradę celon wydania 
wyroku: zgłosił się śwadek odwodowy nadleśniczy Swaton, A pro- 
doleując wezwanie do rozprawy zapyluje, czy i kiedy on będzie 
przestushanym. Dopiero wtedy pokazało się, Że istniał świudek 


|odwadowy w tej sprawie, » że on został do rozprawy zawezwanym 


lecz am prokuratora nie uwiadomiono o tem, zaś p. przewodni- 
czący zupelnie przepomniał. Oczywiście świadek przesłuchanym 
jož być nie mógł, i frybunał musiał obstawać przy tem, że TOZ- 
prawa już jest ukończoną i wyrok musi być wydanym, 

Po krótkiej naradzie Trybunał wydał wyrok, którym zasą: 
dził za zbrodbią gwałtu publicznego Wasyla Bzeremetę na miesiąc, 
Dumytra Szeremetę na 4 tygodnie, » Iwana Szeremetę na 2 tygo- 
dnie więzienia, — zaś Pilipa Ścierankę uwolmł od wszelkiej 0d- 
puwiedzialności, bo nie tylko wazolkie prawdopodobieństwo prze- 
mawia za tew, że strzał był wynikiem przypadku, lecz także 
Ścieranka juko strażnik lasowy, miał prawo użyć broni, skoro w 
urzędowania został napadniętym w sposób zsgrużający jego życiu 
a przynajwuiej zdrowiu, 


Wykaz zmarłych w Przemyślu od 15 do 
28 lutego 1879 r, Oklejowicz Franciszka, żebraczka, lat 
80 na brak sił; Wujcik Marja, zarubnica, l. 28, ua zaka- 
žeuie ropne krwi; Losch Herszko, prywatny, |. 85, na 
brak sił; Schwarzman Golab, żebrak, 1. GU, na zapalenie 
płuc; Meges Jędrzej, rolnik, |. 50, na zapalenie płuc; To- 
czek Jan, służący, ł. 85, na suchoty: Korzeniowska Marya, 
prywatna, l. 76, na zapalenie płuc; Moskal Jan, zarobnik, 
1 40 na tyfus; Wróbel Maryanna, żona kolejnika, 1. 30, 
na tuberkuły; Kwaśniak Franciszek, murarz, |. 50, na 
zapalenie nerek — i dzieci 21, z tych b nieżywo urodzonych. 

Ogółem niżej lat 5 zmarło 21; starszych do lat 20 
zmarło — ; ponad lat 20 zmarło 10 osób płci obojej, — 


Poświadczenie. 
Ocenienie przez umiejętaość, aptekarza pana 
"WIILELEELM"AĄ.; 
antiartrytycznej antireunatycznej 
krew czyszczącej herbaty. 


Kto ma pojęcie o niezmiernym szarlatanizmie, jaki 
w nowszych czasach pannja z środkami uniwersklnemi 
wszelkiegy rodzaju, zrozumie łatwo niedowierzanie leka- 
rzy do podobnych środków i nie poczyta tego z pewnością. 
za pedautyczną niechęć dla wszystkich nowości, gdy le- 
karz z uśmiechem odwróci się od tych wychwalanych śro- 
dków zbawiennych. Jednakowoz i tą reguła nie jest bez 
wyjątków a te są usprawiedliwionemi i nprawbionemi w 
nych wypadkach, gdzie doświadczenie oparie na faktach 
i ma mich polegające uznanie publiczności wyprzedziło ba- 
danie lekarskie i swój sąd wydało, jax to się stało z Wi 
helm'a krew czyszczącą herbatą. Ogólna bowiem zdanie 
jest najpewniejszą rękujmią wartości jakiejś rzeczy, co się 
sprawdziło najlepiej przy ocenienin poleconej w rozmaitych 
reumatyczuych cierpieniach, i podagrze Wilhelm'a krew 
czyszczącej herbaty, gdyż ta użyta w najnporczywszych za= 
Kkorzenionych reumatycznych cierpieniach i affektach po- 
dagrycznych pobudza znakomiuie przytępicną działalność 
i transpiracyą skóry, 

Zwłaszcza we wszystkich rewnatycznych i podagrza- 
nych cierpieniach ciała ludzkiego, którym towarzyszy zwy: 
kle gorączka z zapalnemi irytacyami stawów, opuchnięciem 
itp. w pudagrze, bolu krzyżów, bioder, darcin w członkach, 
sztywności w stawach, kurczu łydek, nawet w skłonności 
do zatwardzeń i uciążliwościach hemoroidalnych i t.d, oka- 
zala się ta herbata wybornie działającym środkiem. — 

Te lerbatę można zatem jak najgoręcej polecić w 
wymievionych dolegliwościach, 

Berin w styczniu 1872. 


cresem obaj Ścierenki uoiekli na drugą stronę potoku 1 uniknęli 
dalazej napaść 


Dr. lan Miller 


zndzęa zdrowia, 


Ceny targowe w Przemyślu dnia 
14 marca: 100 klg. pszenicy 7 złr. — ct; 
żyła 4 złr. 90 ct.: jęczmienia 4 złr. 25 et.; 
owsa 4 złr. 20 ct.; siemienia konop. 10 złe. 
masła kalogr. 80 ct.; +00 Jaj 2 złr. — ot.; 
kartofli 100 klg. 1 złr, 30 ct; siana 100 
klg. 1 złr. 80 ct. 


Fr Is 15. tr. fr. 4a. 43. 14. U 


SKŁAD NASION 


WILAELNA ADANI 


we Lwowie, plac Maryacki l. 10 


Kursa w Wiedniu 15 marca o go- 
dzinie 6 minut 30 popołudniu. 
Zjedn. dług państwa w srebrze 64.40 
m A S w notach 63.85 
Mosy'w 1880 1-.- «0. , «4 DIES 
Akcye Banku narodow. . . . 790— 
kredytowego . . 238.60 


Londyn s s ss s. e . 116,95 do szczepienia drzew. 

Renta w złocie . . . . . . 76.60 

a e e e ren Obstalunki uskutecznia odwrotną pocztą. 
Napoleondor . . « . a 930 

100 Marek . . . . . . . 51.36 7 7 AAAA 


A 


poleca P, T. Publiczności wyborewe nasiona ogrodowe, 
polne i lasowe. Róże, drzewa owocowe, szparagi i maść 


CHŁOPIEC 


w wieku lat 14, moralnych 

obyczajów, z odpowiedniem 

wykształceniem znajdzie u- 
mieszczenie 

jako praktykant 
w handlu 


M. kOZEOWSKIKGO 


w Przemyślu. 


SKYE 
XXXXXXKXXXXXXXXXXXXX: 


jak 


Rubel papierowy . . 


% dniu 7. bm. szedłem z domu swego 
ku ulicy Franciszkańskiej. Chodnikiem kolo 
Hotelu Przemyskiego nie podobna było przejść 
gdyż fury pozajeżdźoły nań. Chciałem wio 
weżwać interwencyi policyi i udzłem się do 
jednego z dwóch policyantów mających stój 
w kieronku Dobromilskicgo traktu, 
odeń, by kazał furom z chodnika usląj ć 
zbył mnie niczem i to w sposób nie zbył 
grzeczny. Zażądałem odeń pokazania mnie nu 
mern swego. Zamiast uczynić zadość temu 
uprawnionemu wymaganiu uszedł przedelną. 
Dognałem go i chcąc zobaczyć mimer przy. 
chwyciłem za kołnierz. Numer był 27, co zo- 
baczywszy poszedłem wprost do palicyi aby 
wnieść zażalenie. Gdym był w policyi prsy- 
szedł i polioyant ton z kartki i 
mu p, Dr. Mochnacki pob 
szarpałem i znieważyłem w 
sposobom mógł rzeczony pan to widzieć, 
nie było, nie wiem; — fakt ten wy 
sąd, któremu ta sprawa oddana, Mnie on tyl- 
ko nasuwa myśl, iż p. Dr. M. tom swem po 
Blępowaniem, chce gobie zjednać głosy przy 
wyborach, szło mu więc o protukcyę nawot 


kJ Pierwsza e k. uprzyw. Fabryka pod godłem 


Wózeczków dziecinnych 
MABDBDRA HELLERA 


we Lwowie, obok cmentarza Łyczakowskiego 
poleca wszelkie gatunki 


lso elegancko, wygodnie, mocno i sumiennie. Gotowe do uab; 
na każde żądanie. Również za zaliczką pocztową, N 
Panom kupcom odstępoje się odpowiedni rabat. 


wykonane 
w największym wybarz 
licząc ka tów opakowa 


ryzkiej 1878 r. dyplon o 
otrzymała dyploui honorowy, najwyższą przez wystawę krajową udzieloną m 
gradę. Na wystawie w Przemyślu 1870 r. erebrny meda) rządowy i na Wyst: 
wio Lwowskiej 1867 r. medal zosłngi. 


„PRACUJ A BÓG CI DOPOMOŻE” 


wózeczków dziecinnych od 8, 10, 12, 14 złr. i wyżej — 


Fubryka /a wzorowe wykonanie swych robót ozdobiona na wystawie Pa- 
m honorowym, Na Wystawie krajowej we Lwowie 1877 


ńszej cenie 


do tego czasu w tej okolicy płacono. 


IRAN 
aje na nasienie pszenicę jarą 


jl 
li 


FRE 


w PRZEMYSLU 


ia 
ie 


n- 
o 
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Nowy Młyn Parowy 


australską w ta 


sprzed 


policyanta, bo innego powodu nio mioż, uda- 
wać roli Denuncyania; nie wacha się on nawet 
przystąpić do sławetnoj czwórki: pp, Schwaz- 
co, Dr. Wajgarta, Rollerz i Kukasjewicza. 


Piotr Zambazović. 


000-000 — 009—000 —00 —000- -000—000— 00: 


000 —000—000—000: 


Choroby piersi i płuc 


wszelkiego rodzaju, bywają leczone z nieze- 
wodnym skutkiem, zapomocą i według prze- 
isu Tokarskiego, przyrządzonego — w Astro- 
grzech, w Niemczech, Hollandyi i Portu- JJ! 
galii w ochronę rządu wziętego 


WILHELMA 


ULOPKU ZIOLOWEGO 


z ziół Góry śnieżnej 
przyrządzonego przez 


FRANCISZKA WILHELMA 
aptekarza w Neunkirchen. 
Bok ten roślinny okazał się nadzwyczaj skute- 


ea oae AA Już nie ma śnieci pszenn 


lam, dhrypkasm, kaszlom i kalaran wszelkiego przy użyciu zaprawy nasiennej N. Dupuy a. 
rodzaju. Wiele osób stwierdziło, ża wyłącznie Ta zaprawa (złyżona z siorkanu miedzi i innych gryzącyel 


temu sokowi zawdzięczają sen spokojny iprzy-SP]f] LSI, h 1 
jemny. — Służy takie He E GLiA ZIE niszczy — jeżeli się ją używa dokładnie podług inetrukcyi dołącza 
każdi 


zerwatywa przeciw zaziębieniu w czasie 
mglistego powietrza. — Sok ten z powodu na- 
dar przyjemnego smaku ewego bardzo dobrze 
zastosować się daje u dzieci, jest potrzebą dla 
ludzi cierpiących na płuca, à mezawodnym 
środkiem dla Śpiewaków i mowców w razie 
chrypki lub innej przeszkody w wydobywaniu 
dźwięcznego głosu, 

Ci P. T. odbiorcy, którzy chcą mieć 
pewność prawdziwości tego od roku 1855 wy- 
rabiancgo i z niesłychanym skutkiem w uży- 
oin będącego środka leczniczego, raczą zażądać 


Wi WIŁHELMA 
ULOPEK ZIOŁOWY 


z ziół Schneeberg. 
Pouczenie o sposobie użycia dolącza się da 
każdej flaszki, 

Cena opieczętowanej flaszki Orygi- 
nalnej 1 złr. 25 ct. w. a. 

W każdej chwili dostać można u wyłącznie 
Wyzys A aceg 
Franciszka Wilhelma, aptekarza 
w Neuukrrchen (Austrya niższa) 
Za opakowanie posyłki dolicza się 20 ct. 
ze Prawdziwy Wilhelna Ulopek ziołowy 
Z Góry śnieżnej jest także do nabycia 
w Przemyślu jedynie tyko w handlu pana 


FR. GAIDECZKI. 
m GG 


Aleks, Mańkowskiego. 


KBranchitis), w rozedmie płacowej i w kokłuszu. 
potwierdzają liczne świadectwa i podziękowania, k 
Główne składy utrzymują: wo Lwowie X. Afikołosz; w Krakowie W. kedyk: 


liczne poświadczenia. M 
Król, węg. Miristerstwa rolnictwa zaleca zaprawę V. Du; 


juko jeden z najbardziej skutecznych środków przociw śnieci. 
Na żŻądunie prospekty z attestami franco i gratis. 


litrów) nasienia 30 centów. A 
Da nabycia w handlu 


BDWABDA MACHALORIE 


zemyślu 


Kamienica piątrowa 
na Podzamczu Nr. 97 


zawierająca 6 pokoi i dwie kuchnie na piętrze i tyleż pokoi 
jJcheń na dole, zarazem i sutereny składające się z dwóch 
i kuchni, jest zaraz z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższa wiadomość u właściciela 


XAANAXAXXEXAXAXXXXXXĚXJ 


sosnowo:balsamiczno-ziołowy 


przez pp. lekarzy wypróbowany środek we wszelkich uporczywych katarach, 
jdługo tvwałych kaszlach i chrypkach, przy zapaleniu kanału oddechowego 


tóre da každej Baszki się dołą 


dmu J. Weiss Tuchleuben Nr. 23, w Warszawa H. Kucharzewski; w Wiluie P. Gbużewski 
w Przemyślu u wynalazcy, orez do nabycia w Galicyi prawie w każdej aptece ma prowincji. 


pakietu — wszystkie zaradmki śnieti uczepione do ziarua pszenicy, 
jęczmienia, owsa, prosa, kuknrudzy 1 t. p. uajzupełniej, jak to dowodzą 


Cena pakietu wystarczającego do zaprawiania 2 hektolitrów (200 


Franciszka Mussila w Przenyśdu. 


Świadectwa o skuteczności 
©. k, wylącznie nprzyw. 
WITINELMA Kng osado roślinnego 


BARWODRRAW 


przyrzadzonego przes 
Franciszka Wilhelma, aptekarza 
w Neunkirchen. 


Do p. Fr. Wibelma, aptokorza w Nennkirchen. 
Schwerdt, poczta Koegsan dnia 14. maja 1876. 
„Wskutelc ożycia Wilholma krew oczyszeza- 
Jącej herbaty, służącej przeciw słabościom mr- 
tystycznym i reumatycznym, cierpienie moje 
gośćcowe polepszyło się znucznia Dziś mpra- 
sram o nadesłame mi dwu kamianek ek. uprz. 
Wilhelma płynnego osadu roślinnego „Bassorin“t 
Z szacunkiem — Gorg Kiler. 


cza, 


ww 


w 


Ritter Nestor Tretier de Lubomis. 

Kamionka wraz z sposobem użycin kosztuja 

zèr. — Za stempel i opakowanie 20 ent 
osobno nadesluó nali ży 


Świadectwa o skuteczności 
WtUhelma wypróbowanego, starego, pra- 
wdziwega 
Uniwersalnego plastru rzymskiega 
gojącego rany wszelkiego rodzaju, pachodząca 
z cięcia, stłuczenia, oparzenie, odmrożenin, da= 
lej różę i t p. 

Do p. Fu. Wilhelma aptekarza w Neunkirchen. 

Od trzech lat cierpię na różę, i każdy poj- 
mie jak różnorodne srodki w przeciągu tego 
zaan używać možna, ja je użyłem — nle na- 
daremnie. Dopiero po użyciu sławnego gojące- 
go, starego plastru tzymskiego wyleczyłem 
moja nogi. — Flatz dnia 20 lutego 1972. 

Antoni Trimmel, 
Do p. Fr. Wilhelma aptekarza w Nennkirchen. 
Rann pod Steinbrukiem w lutym 1870, 

Za przyłączone 2 złr. 20 et. proszę mi m 
tlesłać odwrotną poezią pięć pudełek pańskie- 
go sławnego plastru cudownego Pańską adre- 
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zekiwaniu sychłej przes 
ayłki plastru tego, kreślę się z szacunkiem 
Antoni Meszonitech krawlea męzki, 
Prawdziwy plaste ten jest do nabycia tylko 
w aptece Fr Wilhelma w Neun- 
kirchen pod Wiedniem 
Pudełko kosztuje 40 centów a w. Mniej jak 
dwa pudelka nierczayła się, które kosztują wraz 
z opakowaniem i stemplem |. złr. a w. 
Powyższe środki lecznicze są także do nabycia 
w PRZEMYŚLU w HANDLU PANA 
FR. GAIDECZKI. 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Adam Idzikowski. 


Z drukarni gr. kat. Kapituły w Przómysiu, 


